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„Szczutek“ wychodzi od roku 1868. 
Prenum erata w yn osi:

całorocznie . . .  10 zł. I ćwierćrocznie . . 2 
półrocznie . . . .  a „ | miesięcznie . . .  —

ITunacr pojed-yaiczijr Iroszt-u-je 20 centów. 
Prenumerować można w A dm inistracji „Gazety Narodowej“ ul. Karola 

Ludwika 1. 3., we wszystkich księgarniach, Ajencjach dzienników i na 
wszystkich urzędach pocztowych.

Listy należy adresować:
Redakcja „Szczutka“ ulica Karola Ludwika 3.

OGŁOSZENIA przyjmuje we L w ow ie: A dm inistracja „Gazety Narodowej“ 
ul. Karola Ludwika 1. 3. po 6 ct. za wiersz jedno szpaltowy lub jego miejsce 
a nadesłane po 30 ct. od wiersza. — W P a ry żu : C. Adam (Ciborowski), 53 
rue du F ou r; Paris. — We W iedniu: H aasenstein & Vogler (Otto Maasr 
Walfischgasse 10. Rudolf Mosse, Seilerstädte 2 ; A. Oppelik, Griinangee 
gasse 12; M. Dukes Wollzeile 6 ; H. Schallek, Wollzeile 11. i J. Dann- 
berg I. Kumpfgasse 7 .— W H am burgu: A. S te iner.— W F ran kfurcie : n.M . 
H aasenstein & V ogler; G. L. Daube & Comp.— W W arszaw ie: Reichm ann

& Frendler.
Pieniądze należy przesyłać pod adresem:

Administracja „Gazety Narodowej“ we Lwowie.

X X V I I .  rok istnienia.

PISM O SÄTY^YGZNO-POIxLTYGZNE.

KANIKUŁA.
Pod skwarnym znakiem, Barana, czy Byka, 
Ż ar atmosferę ealą wskroś przenika.
Spływa pot strugą z padającej skroni,

Że niech Bóg broni\

\ Naivet i zjazdy, z których mądrze co rok  
Dobywa wróżby polityczny prórok,
M e chcą do skutku przyjść, kiedy się stawa  

Z powietrza lawa.

W  strasznych męczarniach, parząc się nad miarę, 1 naivet srogi zamęt na Bałkanie,
W niepamięć bajki, porzuca świat stare. Poruszyć św ia ta  dzisiaj nie jest w stanie.
N a  cztery zamki drżąca się zamyka, Wróci do niego dyplomacja może,

Cna polityka. , w  jesiennej porze.

Więc kiedy cichość, dziś władczynią świata, 
Nawet rym z rymem niechętnie się splata. 
Tężeje inkaust, cięży z piórem rączka,

Ha, wszędzie spiączka\



f  Gimnazjum żeńskie.

Już nie będą nasze panie 
Klasycznemi w każdem włóknie,
Już nam żadna z homerycka 
Ponad uchem, wnet nie huknie.

Bo rozwiany do cna został,
Sen prawdziwy, sen uroczy;
Z gruntu Lwowa, gmach gimnazjum 
Kobiecego, nie wyskoczy.

Pani K., a raczej panna,
Miała zamiar znakomity;
Omal że już nie podniosła,
Kobiet, nam na wiedzy szczyty.

Dzierzbo w kasie dość monety, 
Przeznaczyła śliczne sumy 
Na gimnazjum, które niewiast 
Ostrzyć miało tu rozumy.

I był wielki jubel w grodzie,
I  zwołano profesory 
I  gimnazjum — Ach, niestety 
Prysło nakształt sennej zmory.

Bo na wieść o znacznej sumie,
Na gimnazjum przeznaczonej.
Kawalerya bombardować,
Jęła dumę z każdej strony.

Czyż nie szkoda by grosz taki,
Miał być wyrzucony w błoto?
Kawalerya bój na dobre,
Wszczęła z myśli mizerotą.

I  ktoś znalazł się, co umiał, 
Pannie K. przedstawić jasno,
Ze kapitał może lepiej,
Zużyć z swą, korzyścią własną.

I  nie trwało na zbyt długo,
Aż tu wieść sztraszliwa gon i: 
Panna K , wychodzi za mąż,
Na gimnazjum nie da groni.

Kombinując różne fazy,
Tej historyi dziwnej wielce,
Świat dowierzać dzisiaj nie chce 
Szczodrej sum swych właścicielce.

I dochodzi, czy rzecz cała 
Nie została przedsięwzięta 
Po to, by bez ambarasu 
Dostać z miejsca konkurenta.

Z Bułgaryi.
Już w raca deputacya B ułgarów  z nad 

Newy, a w Sofii jej gotują festyny i śpiewy, 
choć za m ała dziś to cześć, atencya, ofiara 
dla mężów, co patrzali w oblicze tam  c a r a ! 
A zacna deputacya chce robić furorę, więc 
po drodze się przedstaw ia za kraju  podporę, 
i każdy powiada o cudach jak  z bajk i: że 
z carem  pił braterstw o i pa lił tam  fa jk i! 
I  radził z nim  — z tym twórcą i stróżem  
wolności — kto na tron  próżny w Sofii 
z nad  Newy zagości! A car im  przyrzekł 
w dowód łask  swoich i m iru, w net przysłać 
inne słońce w olności: z Sybiru  —  wtenczas

— Panie bankierze, słyszałem , że w pańskim  kantorze je s t 
posada kasyera do obsadzenia. Czy mogę o tę  posadę prosić?

—  P an  chcesz być kasyerem ? To trudno, pan przedstaw iasz 
mi się na kasyeia za lotny...

też jaśn ieć  będzie tron  w blasku w powadze, 
a naród będzie Rosyi czuł przyjaźń i w ła­
dzę ! I  każdy za wielkiego przed sobą ucho­
dzi, w m niem aniu, że się wielki z niego 
czyn urodzi — a żaden się nie czuje ze 
wstydu wyzuty, że oddał naród w służbę 
carowi pod knu ty !

Z Karlsbadu.
W  K arlsbadzie kniaź Ferdynand  do­

staje aż mdłości, tak dziś o całość tronu 
mu idzie i kości, a skubiąc listki, pyta się 
kwiatków i trawki, czy car go przyjm ie na 
tron, czy pośle w odstawki. I  przed m am ą 
swą biedak się żali i biada, że spokojnie 
n ie dają mu spijać K arlsbada. Gdy tron  i 
carska łaska srom otnie go minie, nieoh o 
małym  pam iętają Borysie, o synie, niech 
przynajm niej wezmą na dwór cara dziecinę, 
i tam  uczą lizać carskie pięty i ślinę! Tam  
mu dadzą knut do ręki m iast szabli ze stali, 
by św iat poznał, że to dzielny pupil Moskali. 
Kniaź gotowość rezygnacyi zw ierzył swej 
żonie, byle tylko jedynaka widzieć na  tro­
nie, a choć m alec będzie rosnąć z daleka, 
wśród dziczy, car jegom ość za zasługę mu 
to policzy i pozwoli, żeby ten  co dzisiaj je s t 
malcom, był w późniejszych latach* carskim  
zbirem , służalcem.

Szach-mat.

Ekonomistka.

—  Więo proszę mi z tego w zoru w y ­
bić 200 biletów  w izytow ych .

—  Jak nazw isko p. D obrodziejki?
—  Anna z Przem yślnow skich l-o  voto 

Sprytnow ska.
—  „ L-o votou nie dodaje się na biletach 

pani D obrodziejko?
—  Tak, ale w id zisz  pan, teraz ludzie 

krótko żyją . więo... potem doda się na 
tych  biletach 2-o voto i będzie taniej ko­
sztowało. .

T. P.

—  Czy pozwolisz powiedzieć sobie jedno 
słówko na osobności?

— Z przyjem nością, byle tylko to słówko 
nie było „pieniądze“.



Dwuznaczniki.
ZeTorstł T- I5-

(Dokoóezenie).

.A m o r  s z y n  nie potrzebuje?
Powiada gwarą zakopiańską: — Słisis Kuba 

h a  b r y k i 1) pytom2) mas ty nió? 
Turystom h a l e  że są znane, nie ulega wąt­

pliwości.
P o  l i p y  do nosa ci się dostały.
Między wami wodzi r e j  t a n e m  się też popisuje. 
■Oto k a r  n o t  nie ma nic u nas.
M a c h i n y  jeszcze dotąd jakby nowe.
•Czy pani t r z e  b a b y  czy nie?
Nie chełp się z t y l u  ty potrzebujesz całkiem

innego.
Bądź spokojny n ik  o d e  m n ie  się nie dowie. 
Powiada ruskim narzeczem: T a  t r y  g ó r y  mi

si podobaju. 
Nie bardzo a m b a r a s  u j e  ciebie.
Jakie masz dziewczyno imię? — J o  h a n n a .  
■On g n i e  c i e  bardzo.
Chodźmy więc do k o ł a .
N a  odjezdne pijmy w s t r z e m i ę  ź l i  w oś c i .

grać nie próbujmy.
W to p o l e  m ik a 3) się nie wdała.
Panna M a r y a  s z a  gra.
Powiada mi to warszawianka: — Panu się 

podoba r ę k o  j e ś ć ?  
Był tak hojny, że p ó ł  m i s k i 4 kupił. 
Częstując mię powiada rusin: Pane b e r  l i n 5)

takyj wełykij.
W zimie na to k r y  n i o a n ic  nie pomoże! 
Z a k o p  i a n i e  już dość tego!
B. J . Od r o  w ą ż  ma w herbie.
■Sięga tu po mo ż e .
Powiedz że Kazieczko p a p a .

Jak to n i k  c z e m  n i e  jest! 
Zaraz o p oj e m chcesz zostać ? 
Pani przez to u d o  s k o n a l i .  
To ty robisz z e s z y t y ?  
Przesiedział tam do p ó ł  noc y .  
Dobra to jest c n i ó ?
W i o  s k i  już zdaleka widać. 
Zmieści się to na p ó ł  k u l i ?  
On to ci na gorąco us z y  j e .  
Poeta b a r t  ł o  m i e  i ucieka.

*) habryka-tytuń, 2) szukam, 3) minerał, *) ro­
dzaj łyżew, 6) ryba.

Napisy i ogłoszenia.
Z2eTora,ł T. IE=.

Pracow nia 
Sukien i okryć 

dam skich
oraz

w szelkich  strojów  toaletę zdobiące. 
I. piątro, w  oficynie.

(Kraków — Szpitalna).

Sprzedaż tow ary 
K o rzen y  i skład  
Szled zy i w yrób 

M oskali
(Chrzanów).

(Szczawnica).

G łó w n y w yb ór 
Sukienny, B ław atn e, 
Jedwabne i różnych 
M odnych Tow arów ,

Czarodziejski teatr w  salu klub szcza­
w nicki.

W to re k  23. sierpnia 1887 r. 
N adzw yczajne produkcije 

z zakresu w yższej m agije, illuzyje zajmu­
jącej m agije, fizyki.

Brzucho m o w  s t w o, somnambulismus i 
m agnetism us 

w  4 oddział c'i.
O so b isty  w ystęp  prof. m agii 

Józefa B... 
w  w spółudziałem  

K a ta rzy n y  E... i Józefiny B... 
Zaczarow any pałac czyli siła  m agi. 

P o p isy , brzuchom owstwo. 
Som nambule z Prew ost. 
H ypnotyczne produkcije. 

na zakoń czen ie:
N a głe  zn ikn ięcie młodej dam y 

z obecności w idzów.
Entre 1. złr. D zieci p łaca podowe.

W dow a w  średnim  w ieku, inteligentna, 
życzy  sobie dostać się za p a n n ę  do 

dw oru lub tow arzystw a.

Między matematykami.

U łam kow ski wnosi toast na cześć 
kolegi P o tęg o w sk ieg o : —  Pozw ól się ko­
lega nazw ać co do w artości i znaczenia 
m iędzy nami to jest, g d y  za n pod­
staw ię cv> (nieskończoność)...

P rzetyczkow ski koń czy, wpadaj $0 
w  słowa tam tego: — ... to będzie koń cow y 
człon szeregu, zaczynającego się od » =  0 
(zero) =  szanownem u mówcy.

T. P.

ŁAMIGŁÓWKA.

A — a — an — ar — bałt — bat — bi — bie — bik — 
bryk — bus — ca — ce — cy — czym — dan — dc — 
der — die — dło — do — do — dryt — dy — e — e — 
eu — fi — fo — gja — gram — gram — ha — ha — im  — 
in - -  in — i's — ja  — jo — ka — ka — ko — ki — ki — 
ki — kie — ko — ko — ko — kro — la — le — le — 
le — łem — lct — li  — li — li — lim  — lo — lo — lo — 
lo — ma — ma — ma — ma — ma — me — men — m ie — 
mo — mo — na — na — naks — ni — niec — nu — ny — 
ny — 0 — 0 — 0 — 0 — o — pa — paf — pan — par — 
pent — pi — po — po — ra — raj — ry — ry — sa — 
ser — sko — so — spis — ster — sy — te — te — te — 
te — ter — też — ti — ty — ty — ty l — ul — um — 
wa — wa — wlcz — yan — ycd — yo — yuc — za — zy.

Pisz: ciężar decym alny ; — tu boża nau k a ;
Perfum a silnej w o n i; — dalekie rozmowy 
Te p rzew odzą; — w beziku ten  znów dam y sz u k a ;
Nie cm entarz, a jednakże przybytek grobowy.

Miasteczko pod W arszaw ą; — w innej części św iata 
W ielkie m iasto, wojenne dziś przybrało szaty.

To w restauracyi czytasz, jakby  co nowego;
Owoce silnej woni, pewnego w y kw in tu;
Zakaz m ałżeństw a; — ty tu ł stopnia biskupiego;
Żona greckiego piew cy; — piękności Koryntu.

Ród m agnacki w ęg iersk i; — stolica h iszp ań sk a ; 
W iadomość szybkolotna, niepokoi często ;
P ieśń  nie nasza, lecz znana nam , am erykańska;
Król, nad nim  harfą Dawid odnosił zw ycięstwo;

W olne tem po; — muzycy, każdy w swym sposobie; 
Tu pierw szy w Polsce k la sz to r; — ozdobna roślina 
Z Indyi rodem ; —  jezioro, raj m a naw et w so b ie ;
Te g rzm ią ; — wiersz polski, nową erę rozpoczyna. 

Muzyk g reck i; — Pafnucy, b iedak: przewrócony;

Te z m iejsca poruszają; — pracy z Okna p łody ; 
W r ó ż b a ; — także;  — gród, handel wiodą z n im  Jap o n y ; 
In stru m en t wężowaty, dziś już wyszedł z mody.

Przyrząd, w nim  z spirytusu woń fuzlu u la ta ;
N ibyto porcelana, a nie p o rce lan a ;
A kiedym się rozpisał n a  wsze strony św iata 
Nie spostrzegłem , że łam igłów ka napisana.

Tu naczynie kaw ow e; — nie p tak , jednak la ta ;  
Ściany p rzenośne ; —  polski trubadur przed la ty ;



Z  m a g i i  p o l i t y c z n e j
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Ogłoszenia do Nr. 19. „Szczntka“ z dnia 4. Sierpnia 1895.

KANTOR WYMIANY
c. k. uprz. gal.

akcyjn. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe i monety

po kursie dziennym najdokładniejszym, nie 
licząc żadnej prowizji.

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
4°/,, lis ty  liipotcczuc koronowe

'  '  '® /o
4%

**/»%
4%
5%m
4 % 
4%
5% 

4 Vł Vo
*V*ł/o

4%

hipoteczne 
,, hipoteczne premiowane 
,, T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego  

Banku krajowego  
„  Banku krajowego 

obligacye komunalne Banku krajowego  
pożyczkę krajow ą galicyjską  

kraj. gal. koronową 
pro pi n acyj n ą gal i cyj sk ą 

„  bukowińską
w ęgierskiej kolei państwowej 

„  propinacyjną w ęgierską  
w ęgierskie obligacje indem nizacyjne

i w szelk ie renty austryackie i  w ęgierskie
które to papiery Kantor wym iany Banku hipo­

tecznego zawsze nabywa i  sprzedaje
po cenach najkorzystniejszych.

W A G A : K antoi w ym iany Banku hipotecznego przyjm uje od 
P. T. kupujących wszelkie w ylosow ane, a już płatne  
miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony 
za gotów kę, bez w szelkiego potrącenia, zaś zam iejsco­
we, jedynie za potrąceniem  rzeczyw istych kosztów.

Do efektów, u których w yczerpały się kupony, dostarcza no­
wych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi. 10—0

WSSSSSi 
U h

ZMIANA LOKALU.
Niniejszera mam zaszczyt zawiadomić, że dnia 12. sty ­

cznia 1895 r. przeniosłem  swój skład

płócien, stołowej bielizny, pościeli, bielizny mę­
skiej i dziecinnej

do hotelu Europejskiego
plac Maryaeki 1. 4.

Dziękując najuprzejmiej za dotychczasowe zaufanie, pole­
cam się nadal łaskawej pamięci i pozostaje

z na jg łęb szy m  szacu n k iem

ANTONI GUDIENS.

NOWO URZĄDZONY

Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N I C Z Y
i

P ensyona t  Kiselka
W E  L W O W I E

Ot-w ar t y  z  d n ie m  l-gfo l ip  ca. "to. r.

Dr. EDMUND KOWALSKI
B Y Ł Y  K I E R O W N I K  Z A K Ł A D U  W O D OL E CZ N IC Z E GO  W J A W O R Z E  n a  S Z L Ą SK U  AUST R.

H

■ w  ł^ r s j - u .
c a ło r o c z n ie ....................................... § z r̂ - °k
p ó ł r o c z n i e ..........................
ć w ie r ć ro c z n ie ......................

z a  g r a n i c ą
c a ło r o c z n ie ....................................... 4  złr.
p ó ł r o c z n i e ....................................... 2

—  ct.

cw iercrocznie

Prenumeratę i inseraty przyjmuje administracya „Przeglądu rolniczego“

W B A N K U  R O L N I C Z Y M
we Lwowie, plac Smolki 1. 5.



GAZETA NARODOWA“11
w ychodząca codziennie nie w yłączając niedziel i św iąt 

o godzinie 8. rano
kosztuje:

we Lwowie: na prowincyi:
m ie s ię c z n ie ............................1 zł. 50 ct. 2 zł.
kw artalnie..................................4 „ 50 „ 6 „
półrocznie..................................9 „ — „ 12 ,,

Miejscowi prenumeratorowie mają prawo zupełnie 
bezpłatnego wypożyczania książek polskich, niemie­
ckich i francuskich, ze znanej czytelni księgarni H. Al- 
tenberga (dawniej F. H. Richtera).

Nadto mają następujące ułatwienia:
a)  mogą otrzymywać tygodnik satyryczno-humorysty- 

czny „ S Z C Z U T E K “ , za cenę niższą niż połowę, bo za 
dopłatą miesięcznie tylko 35 ct., kwartalnie 1 zł.

b) mogą otrzymywać „Bibliotekę powieściową  
„Gaz. Nar.“ wychodzącą co tygodnia zeszytami a za­
mieszczającą powieści znakomitszych autorów polskich 
i obcych, za dopłatą bardzo małą, bo miesięcznie tylko 
40 ct., kwartalnie 1 zł. 10 ct. W „Bibliotece powieścio­
wej“ rozpoczyna się właśnie powieści „Preciw Prądowi“ 
Walery i Marren ii. Zeszyty za kwartały ubiegłe zawie­
rające powieść Greybnerap. n. „Pan Wyręba“ . „Je­
dyny brat“ Heimburgowej i nowele Sewera: „Maciek 
w pow stania“, „Na pobojowisku“ i „Pamiętnik Ma- 
niusi“ dla pren. „Gaz. Nar.“ są, o ile zapas wystarczy, do 
nabycia po 10 ct. za zeszyt dwuarkuszowy.

c) mogą otrzymać po cenach niżej połowy obniżonych 
następujące powieści: Rodziewiczówny „Jaskółczym
szlakiem “ (tom obejmujący 23 arkuszy druku) 50 ct. —
Giżowskiego „Jcłena“
(bez przesyłki pocztowej).

:xxxxxxxxxxxi xxxxxxxxxxx;
Galicyjski Bank kredytowy

począwszy od dnia 1. lutego 1890
wydaje

4°!„ ÄSYGNATY KASOWE
z 30-dniowein wypowiedzeniem i

i  i
2 0 ASYGNATY KASOWE

z 8-dniowern wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące si«j w obiegu 4 ,/2°'0 Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 
od dnia I. Maja 1890 po 4 %  z 30-dniowym term inem  wypo­

wiedzenia.
Lwów dnia 31. Stycznia 1890.

DYKEKCYA.
Przedruku nie płacimy.

xxxxxxxixxxxxxxxxxx:
l i p i l l l i a i p  HBIIIMaMHMiB

■ i

n

Haufta
B j
m !

N i e s podz i anka.
W nabytem  egzem plarzu

t a  wyższego letofly niemieckiej
lleussnera

znalazłem  niespodzianie kupon, za który otrzym ałem  
od samego autora dzieło w artości 2 złr. 40 ct. jako 
prem jum  bezpłatne.

Ks. Dr. W. Galant
profesor w Przemyślu.

Objąwszy z dniem 1. stycznia 1). r. we własny zarząd

H O T E L  EUROPEJ SKI
we Lwowie, plac Maryacki

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szanownej P. T. Publiczności, zapewniając, 

że usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

We Lwowie, dnia 1. stycznia 1895.

Z wysokiem poważaniem

Albert Szkowron i Spółka
w łaśc ic ie l H o te lu  E uropejsiego .

Pokoje od 80 centów począwszy.

1 1  t  t  t  t  t*

Wydawca i Eedaktor odpowiedzialny: Romuald Theodorowicz. Z drukarni i litografii P illera i  Spółki.


